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A n n a  M a ł g o r z a t a  P y c k a

W arszaw ska W yższa  Szkoła H um anistyczna im. Bolesław a Prusa

„A by ta ofiara nie poszła na marne” — 

Stanisława W itkiewicza przesłanie do syna

Stanisław W itk iew icz, syn Ignacego i E lw iry z  Szem iothów, urodził się w  Poszaw- 

szu na Żm udzi w  roku 1851. N ie był jedynakiem. M ia ł pięcioro starszych rodzeństwa 

i trzy m łodsze siostry1.

R ód  W itk ie w ic z ó w  herbu N ieczu ja  p o ch o d zący  od w o jo w n ik ó w  B olesław a 

K rzyw ou stego  „co m ężnie na w ro g ó w  nacierali”2 osiadł na Ż m u d zi ju ż  w  X V I  

wieku. W śród  cenionej i szanowanej rodziny na szczególną uwagę zasługuje stryj 

Stanisława, Jan W  itkiewicz, zw any „jedynym prawdziwym  W allenrodem ”, „wzorem 

m ęczeństwa narodowego”3. Jako szesnastoletni chłopiec, członek tajnego tow arzy­

stwa „Braci Czarnych” skazany został na śmierć. N ajw yższy wym iar kary zm ieniono 

na zesłanie do syberyjskiej tw ierdzy w  O renburskim  Kraju, do której chłopiec, 

zak u ty  w  łańcuchy, szedł p rze z  siedem  miesięcy. T am  nie tylko nie załam ał się 

pod ciężarem  represji, ale dzięki odw adze, znajom ości język ó w  i przyrodzonem u 

sprytow i został tajnym  agentem , byw ającym  na dw orze M ik o ła ja  I. Jego celem  

było przekonanie A n g lii i ludów  w schodu do w ojny z  Rosją, która um ożliw iłaby 

Polsce odzyskanie n iepodległości4. Z g in ą ł 8 maja 1839 roku, a pam iątki po nim

1 Elwira W itkiewiczowa urodziła podobno trzynaścioro dzieci, dziewięcioro udało się wychować. 
Zob. B. Wachowicz, „Na łasce w ich ru  i na  w o li b u rz y”. G awęda o gn ieź d z ie  rodz innym , dz ieciń stw ie  
i młodości w cz esn e j S tanisława Witkiewicza., w: Stanisław  W itkiewicz. Człowiek — artysta  — myśliciel, 
pod red. Z. Moździerza, Zakopane 1997, s. 83.

2 Zob. K. Niesiecki, H erbarz Polski, t. 6, Lipsk 1841, s. 335-338, hasło: Herb N ieczuja.

3 Zob. M . Janion, J a n  W itkiewicz — je d y n y  p ra w d z iw y  Wallenrod, w: eadem , Ż ycie p o śm ier tn e  Konrada  
Wallenroda, Warszawa 1990, s. 551-646.

4 Warto wspomnieć, że wśród dzisiejszych zachodnich badaczy problematyki Środkowego Wschodu 
postać i działalność Jana W itkiew icza interpretowana jest zgoła odmiennie. Peter Hopkirk uważa 
go za znakomitego rosyjskiego agenta, wyróżniającego się inteligencją i talentami lingwistycznymi,
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do Poszaw sza p rzyw iózł Tom asz Zan . B ohaterów  nie brakło rów nież w  rodzinie 

matki Stanisława. Naczelnikiem  powstania żm udzkiego był brat Elwiry, Franciszek 

Szem ioth, filareta, znajom y M ickiew icza, w  1831 roku odznaczony Z ło ty m  K rzy ­

żem  Virtuti M ilita ri’ . W  powstaniu listopadow ym  uczestniczył rów nież student 

U niwersytetu W ileń skiego, przyszły  ojciec Stanisława, pasierb Narbutta.

P rzed w ybuchem  powstania styczniow ego dwór W itk iew iczó w  stał się „m ałym  

ogniskiem  know ań p rzeciw  M osk alo m ”6. W  podsycaniu nastrojów  p atrio tycz­

nych szczególną rolę odgryw ała E lw ira  W itk iew iczo w a . Ignacy m ianow any z o ­

stał naczelnikiem  cyw ilnym  powiatu szawelskiego. N ajstarszy syn W itk iew iczó w  

z  pow odu słabego zdrow ia do szeregów  zaciągnąć się nie m ógł, ale z  polecenia 

R ządu N arodow ego zajm ow ał się zbieraniem  podatków  i w erbunkiem  ochotn i­

ków. Barbara, starsza siostra Stanisława, zajm ow ała się dostarczaniem  żyw ności, 

przenosiła pisma, dwunastoletni Staś razem  z  innym i dziećm i skubał szarpie, na 

szydełku robił szaliki dla pow stańców  i z  niecierpliwością oczekiw ał chwili, kiedy 

powołają go do „wielkiej akcji m ęskiej”7.

Po klęsce pow stania m ajątek W itk ie w ic z ó w  skonfiskow ano. R o d zicó w  w raz 

z  dwójką starszego rodzeństwa zesłano na Syberię, trójce m łodszych dzieci, wśród 

których był też Stanisław, pozwolono dołączyć do zesłańców. Korzystając z  amnestii 

ogłoszonej w  1867 roku Stanisław wrócił do kraju, dwa lata później również rodzice 

uzyskali zgodę na powrót, ale ojciec zm arł w  podróży, do kraju dotarła tylko matka 

z  czwórką rodzeństwa przyszłego artysty.

Po pow rocie z  Syberii Stanisław  W itk ie w ic z  podejm uje studia na A kadem ii 

Sztuk Pięknych, najpierw w  Petersburgu, potem w  M onachium . W  1875 roku osiada 

na dw adzieścia pięć lat w  W arszaw ie. Batalia, prow adzona w spólnie z  A n to n im  

Sygietyńskim  na łam ach „W ędrow ca” w  obronie sztuki naturalistycznej, oddali­

ła bratanka W allenroda od problem ów  narodowych. A le  kiedy w  roku 1900, dla 

podratowania zdrow ia, razem  z  żoną i synem  na stałe osiada w  Zakopanem , a od 

1908 roku w e włoskiej w ów czas m iejscowości uzdrowiskowej Lovrana (dziś chor­

w acki Lovran), pielęgnowane od dziecka m arzenie o niepodległej Polsce przelewa

którego zabiegi dyplomatyczne pozwoliły na wymanewrowanie Anglików z Kabulu w  1837 r. Klę­
ska polityki rosyjskiej w  związku z oblężeniem Heratu przyczyniła się do popadnięcia W itkiewicza 
w  niełaskę — choć źródła rosyjskie i brytyjskie są tu często sprzeczne. Za tajemniczą śmiercią agenta 
w  petersburskim hotelu w  1839 r. (po powrocie z ministerstwa „spalił wszystkie swoje papiery, w  tym 
materiały wywiadowcze przywiezione z Afganistanu. Potem napisał krótki list pożegnalny do przy­
jaciół i strzelił sobie w  głowę z pistoletu”) mogli stać również Brytyjczycy (zob. P. Hopkirk, Wielka 
Gra. Sekretna w o jn a  o A zję Środkową , tłum. J. Skowroński, Poznań 2011, s. 244-245, 263-264).

5 Zob. X ięga pam ią tk ow a w  50 -letn ią  ro czn icę p ow sta n ia  1830 z aw iera ją ca  spis im ienn y d ow ód ców  i szta ­
bu — o ficerów  tudz ież  o ficerów , p od o fice rów  i żołn ierzy A rm ii Polskiej w  tym ż roku krzyżem  wojsk ow ym  
„Virtuti M ili ta r i”ozdobionych , Lwów 1881, poz. 2703.

6 Zob. M . Witkiewiczówna, W spomnienia o S tanisław ie W itkiewiczu, Warszawa 1936, s. 5-12.

7 Ibidem , s. 15.
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na karty swoich utw orów  i listów  do najbliższych. N a dwa lata przed śmiercią, jak  

najcenniejszą relikwię, przekazał swojemu jedynem u synowi fotografię stryja, Jana 

W itk iew icza , dołączając do niej przesłanie: „Pom yśl o N im  i o tym  życiu, które 

przeszło ponad m ałostkow ym i nędzam i bytu”. A le  Stanisław Ignacy, nieskory do 

hołdow ania postaciom  z  panteonu, legendarnego Batyra8 nazwie „awanturnikiem  

w  A fganistanie”, a los jego  uzna za „ciekawą dla Polaka historyjkę”9. W  kontekście 

tak dramatycznego uwikłania losów rodziny W itkiew iczów  i Szem iothów w  historię 

Polski odpow iedź W itk aceg o  zasługuje na głębsze rozpoznanie.

***

C en n ym  źródłem  inform acji na tem at stanu św iadom ości Stanisława i Stani­

sława Ignacego W itk iew iczó w  są listy. Ich lektura ułatwia tropienie źródeł napięć 

i rozziew ów  narastających m iędzy ojcem  i synem. Korespondencja rozpoczyna się 

w  lipcu 1900 roku, koń czy na przełom ie 1914/1915. Zeb rana i opracowana p rzez 

B ożenę D anek-W ojnow ską i A nn ę M icińską, zawiera 515 bardzo długich i krótkich 

listów  i kartek, pisanych w  czasach rozłąki, najczęściej codziennie, ale czasem  też 

dwa razy w  ciągu dnia bądź po kilkudniowej przerwie.

Kreśląc pierw szy list Stanisław W itk iew icz  jest 49-letnim  artystą, autorem wielu 

artykułów poświęconych malarstwu, kilkudziesięciu obrazów i kilku projektów willi 

w  stylu zakopiańskim . A dresat listów  ma lat 15, jest m łodzień cem  zdradzającym  

wiele talentów, dużo uwagi poświęcającym studiom malarskim, spędzającym wakacje 

u ciotki A n ie li Jałowieckiej w  litew skich Syłgudyszkach.

Zachow ane z  1900 roku cztery listy dow odzą dużej bliskości m iędzy korespon­

dentami. O jciec donosi jedynakow i o jego  kolegach, sprawach rodzinnych, ocze­

kiwaniu na publikację m onografii o Kossaku10. N ie znajdziem y tam pogłębionych 

refleksji dotyczących pokolenia pozytyw istów , krytyki polskiego społeczeństw a 

„w ystraszonego” i „zanem izow an ego”, p on iew aż książka jest ju ż  ukończona, ale 

trudno w ątpić, żeby w  „chacie” W itk iew iczó w  na ten tem at w  obecności syna nie 

rozm awiano11.

21 listów z  1901 roku, adresowanych do Stanisława Ignacego spędzającego wakacje 

w  tow arzystw ie ciotki A n ie li i jej córki w  Syłgudyszkach, Petersburgu i W arsza­

wie, pośw ięca ojciec nie tylko relacjonowaniu codzienności, ale też kształtow aniu

8 Tak nazywali Jana W itkiew icza jego współcześni. Określenie „Batyr” pojawia się w  wielu opraco­
waniach, np. W. Jewsiewicki, Batyr. O Ja n ie  W itkiewiczu 1808-1839, Warszawa 1983 (tamże bogata 
bibliografia).

9 Zob. S.I. W itkiewicz, Narkotyki — N iem yte dusze, Warszawa 1993, s. 322.

10 Zob. S. W itkiewicz, Ju liu sz  Kossak, Warszawa 1900; Lwów 1906 (wyd. II powiększone).

11 Stanisław W itkiew icz w  Zakopanem otoczony był szerokim kręgiem wielbicieli, widzących w  nim 
duchowego przewodnika.
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charakteru jedynaka. Z  pobytu chłopca w  W arszaw ie zachow ało się wspom nienie 

Jana O w id zkiego , bliskiego przyjaciela ojca z  okresu w arszaw skiego, który -  nie 

dostrzegając w  nim  fizycznego podobieństwa do rodziny W itk iew iczó w  -  głęboko 

podziw iał tem peram ent artystyczny jego p łócien12. Relacja O w id zk iego  potw ier­

dzałaby słuszność przyjętej przez W itk iew icza  m etody wychow aw czej. 1 września, 

radując się z  wytężonej pracy syna, kreśli zdania, które jak  mantrę powtarzać będzie 

w  kolejnych listach:

M ó j Stary! przede w szystkim  być absolutnie dobrym  człow iekiem , 

a potem  cokolw iek dobrego robić, malować cudowne obrazy czy roz­

w ozić bułki po Zakopanem  albo gnój oskidować, byleby mieć wzniosłą 

duszę -  to w szystko, co stanowi istotną mądrość życia13.

C zte ry  dni później pojawia się jednak pierw sza oznaka narastającego z  czasem 

nieporozum ienia:

T ylk o, mój Stary! źle rozum iesz, co to jest „poza”. [ ...]  T a  poza na 

obojętność, to ukrywanie dobrych i serdecznych poryw ów  i wzruszeń, 

jest bardzo szkodliw a i prow adzi po prostu do nieszczęść. [ ...]  W i ­

dzisz, dziecko! Ja m ogę C i o tym  dużo pow iedzieć, bo ja  znam  życie 

ludzi, którzy przeżyli najgorsze, najboleśniejsze dnie bez potrzeby, bez 

sensu, zmarnowali masę własnego szczęścia i zatruli masę życia innym 

tylko dlatego, że im  się zdaw ało, że  trzeba zachow ać się obojętnie14.

W akacje roku 1902 m łod y W itk ie w ic z  spędza zn ó w  w  Syłgudyszkach, z  k tó ­

rych przez W arszaw ę wraca do Zakopanego. Z  tego roku pochodzi jego  pierwsza 

filozoficzn a  rozpraw a pt. M arzenia improduktywa (Dywagacja metafizyczna) 15. 

W  kontekście w ychow ania patriotycznego znam ienny jest list ojca pisany po p ó ł­

n ocy 18 września: „M ój Z ło ty! M orskie  O k o  nasze! Spraw iedliw ość zw yciężyła. 

Jest to piękna chwila w  historii. O beszliśm y Zakopane z  chorągwią i pochodniami. 

D om yślasz się co śpiewano”16. U zupełniony następnego dnia: „Pomyśl, że Polska,

12 Zob. list Jana Owidzkiego do Stanisława W itkiew icza z 11 stycznia 1902 r., w: Archiwum Rękopi­
sów Muzeum Tatrzańskiego.

13 S. W itkiewicz, L isty do syna, oprac. B. Danek-Wojnowska i A. Micińska, Warszawa 1969, s. 47 (Za­
kopane, 1 września 1901 r.).

14 Ibidem , s. 49 (Zakopane, 5 września 1901 r.).

15 Rękopis rozprawy znajduje się w  Bibliotece Jagiellońskiej (9073/III).

16 S. W itkiewicz, L isty do syna, op. cit., s. 77 (Zakopane, 18 września 1902 r.).
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która sama jest dla w ielu  tylko w yrazem  -  w ygryw a taką sprawę i ustala swoje
r i »17 granice [...J  .

Entuzjastyczna reakcja W itk iew icza  na wieść o zakończeniu trwającego od X V I 

w ieku sporu z  W ęgram i dow odzi, ja k  bardzo bliska mu była sprawa polska i jak  

szybko chciał się swoją radością podzielić z  ukochanym  jedynakiem .

W  roku 1903 Stanisław Ignacy przekracza próg dojrzałości. C h o ć  ojciec nie ak­

ceptuje państw ow ego systemu edukacji godzi się, aby syn w yjechał razem  z  matką 

do L w ow a i tam  przystąpił do egzam inu m aturalnego. Jego rezultaty tak opisuje 

w  liście do siostry M arii:

W ię c  Stasiek w rócił w czoraj d o j r z a ł y  -  choć bardzo zielon y -  

ja k  jego  św iadectw o. R zeczyw iście, ja k  się w id zi rezultat tej pracy, 

tych 14 egzam inów  -  to trzeba przyznać, że ludzkość jest w  obłędzie! 

«Świadectwo dojrzałości»! Ja, który go nie mam, jestem  zatem  dotąd 

niedojrzały!18

N iecałe  dw a tygodn ie późn iej w e L w o w ie  m iał się odbyć proces w ytoczo n y  

W itk iew iczo w i przez doktora C hram ca za publikację Bagna. W  przeddzień zgro­

m adzona na w iecu m łod zież akadem icka oddała mu hołd „za obywatelską pracę, 

w ytrw ałą w alkę, podejm owaną zaw sze i w szędzie w  im ię postępu, praw dy i dobra 

publicznego”19. W ygrana podczas procesu stała się kolejną okazją do owacji, listów 

i telegram ów z  gratulacjam i i w yrazam i najw yższego uznania i szacunku. W  dro­

dze powrotnej W itk ie w ic z  zatrzym uje się na kilka dni w  K rakow ie. Po obejrze­

niu prem iery spektaklu Stanisława W yspiańskiego Bolesław Śmiały pisze do syna: 

„Polska świetna i silna bajka. Ł yżn ik i od pani D em bow skiej stanowią galerie jego 

dworca20. W szystko  się z  sobą w iąże. M ó j złoty! Jesteśm y dziw nym  narodem !”21. 

A  dw a dni później, nadal baw iąc w  K rakow ie donosi: „K raków  cudny -  okolica 

bajeczna -  polska!”22.

17 Ibidem .

18 List z dnia 7 czerwca 1903 r., Archiwum Rękopisów Państwowego Instytutu Sztuki, nr 24, s. 1509­
1510.

19 Cyt. za: M . Olszaniecka, K alendarium  życia  i tw órczości, w: Stanisław  W itkiewicz 1851-1915, Zako­
pane 1996, s. 37.

20 Tworząc scenografię do spektaklu, korzystał Wyspiański z inspiracji sztuką ludową, rysunki dwóch
łyżników góralskich posłużyły mu jako motywy zdobnicze wrót świetlicy króla.

21 S. W itkiewicz, L isty do syna , op. cit., s. 117 (Kraków, 1 lipca 1903 r.).

22 Ibidem , s. 118 (Kraków, 3 lipca 1903 r.). Pamiątką z pobytu w  Krakowie jest obraz pt. W awel od  strony
Wisły, sygn. Zakopane/23 lipca 1903/Stanisław W itkiewicz. Od tego roku W itkiew icz ograniczy 
malowanie na korzyść publicystyki.
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P oczątek  w akacji spędza m łod y  W itk ie w ic z  na Podolu, skąd pieszo w ędruje 

do Krzem ieńca. Pozostając pod w rażeniem  niedawnych wydarzeń, ale też przygo­

towywanej do druku monografii Józefa Siedleckiego pt. D ziw ny człowiek, Stanisław 

pisze do syna:

Ż eb y  w  życiu się pokierować bez zbłąkania się w  jego mrokach, trzeba 

schodzić w  jego  głębię, stykać z  nim  się bezpośrednio -  a potem  od­

dalić się na odległość idei i ja k  z  balonu lub szczytu spojrzeć na życie 

ludzi i siebie. C z y ń  tak stale i jak  najczęściej bywaj na szczytach23.

W arto  w  tym  m iejscu przypom n ieć, że w  książce pośw ięconej niezw ykłem u 

kolekcjonerowi w yraźnie docenia W itk ie w icz  postawę rom antycznego idealizmu. 

Z arów n o  początek, ja k  i zakoń czen ie m onografii opatruje cytatam i z  u tw orów  

M ickiew icza, Słow ackiego i N orw ida. Bezpośrednio zapożyczone z  romantycznej 

filozofii pojęcie ducha narodu dow odzi w iary  w  ogrom ną w olę przetrw ania P o ­

laków  i nadziei w  narastający od kilku pokoleń zryw  niepodległości. Kom entując 

żarliw ie inform acje syna o w akacjach na Podolu, przekonuje: „C hciałbym , żebyś 

całą Polskę tak schodził i poznał. D opiero się człow iek zżyw a naprawdę ze  swoją 

ziem ią, ja k  tak idzie, ta «zw yczajna polska droga» ja k  pisał D y g a s24, potem  nie 

schodzi z  pam ięci”25.

A  kilka dni później dodaje:

Jeżeli jeszcze  dziecko  m y ś l i ,  ch odząc tym i szlakam i, na których 

spiętrzyły się fale A z ji i Polski, na których dokonano najdzielniejszych 

czynów , na których poniesiono tyle klęski -  to nie m ożna lepszego 

lata -  lepszych dni m łodości w ym arzyć26.

B y  w  kolejnym  liście podsum ować: „To w łaśnie jest spełnienie program u w y ­

chow aw czego, o którym  m yślałem ”27.

W e  w rześn iu  1903 roku Stanisław  W itk ie w ic z  m ocno podupadł na zdrow iu. 

C h o ro b a  płuc, na którą zap ad ł podczas stu d iów  w  M o n ach iu m , pow róciła  ze

23 Ibidem , s. 130 (Zakopane, 26 lipca 1903 r.).

24 Bożena Danek-Wojnowska i Anna Micińska sugerują, że prawdopodobnie chodzi o Władysława 
Długosza (1864-1937), galicyjskiego działacza stronnictwa ludowego i pioniera przemysłu naftowe­
go w  Galicji. Zob. S. W itkiewicz, L isty do syna, op. cit., s. 687.

25 S. W itkiewicz, L isty do syna., op. cit., s. 131-132 (Zakopane, 28 lipca 1903 r.).

26 Ibidem , s. 133 (Zakopane, 3 sierpnia 1903 r.).

27 Ibidem , s. 134 (Zakopane, 5 sierpnia 1903 r.).
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zw ielokrotnioną siłą. M im o  tego, w  odpow iedzi na prośbę członków  Tow arzystw a 

Bratniej P om ocy uczn iów  A k ad em ii Sztuk P ięknych  w  K rakow ie, w  listopadzie 

napisał obszerny szkic pt. Jan Matejko. T ekst ten p rzez w ielu  interpretow any był 

jak o  zap rze czen ie  d otych czasow ych  sądów  W itk ie w ic z a  na tem at m alarstw a 

h isto ry czn e g o 28. N a  zm ian ę poglądów , ch o ć sam  W itk ie w ic z  się do niej nie 

p rzyzn aw ał, z  p ew n ością  w p ły n ę ły  je g o  d ośw iad czen ia  życio w e, lek tu ry  oraz 

obserw acje zachow ań P olaków  czyn ion e z  perspektyw y zakopiańskiej. U padek 

pow stania styczn iow ego  i p ow szech n e p rzyzw o len ie  na realizację p ostu latów  

p o zytyw istyczn ych  zaw sze oceniał W itk ie w ic z  krytyczn ie. W  m on ografii p o ­

święconej M atejce  w spom inał:

B ył czas, czas straszny, kiedy reakcja po wielkiej klęsce, anemia naro­

dowa, w ynikająca z  usunięcia z  życia społecznego całego tłum u ludzi 

najdzieln iejszych, w y w o ła ły  n iesłychany upadek ducha, obniżenie 

się jego  poziom u do nizin y bagiennej [ . ..]  K to  w ten czas czuł ina­

czej, temu się zdawało, że szedł samotną drogą w yciągniętą w  daleką 

przyszłość, zostawiając za sobą, w  mroku, tłum  zaham owany strachem 

i niedołęstw em 29.

W  tej plastycznej charakterystyce narzuca się przede w szystkim  podział na tłum  

i jednostki w ybitne. N ietrudno tu dostrzec w p ływ  filozofii N ietzschego, do której 

odwołuje się również w  korespondencji z  synem. Z an ik  lub rozproszenie jednostek 

wybitnych po klęsce ’63 roku -  zdaniem  W itk iew icza  -  uśpiły naszą tożsam ość na­

rodową, a rozwój techniki i przem ysłu odwrócił uwagę pozbawionego przywódców 

społeczeństw a od spraw najważniejszych, decydujących o jego odrębności.

W e w rześniu 1904 Polakam i w e w szystkich  zaborach m ocno w strząsnął udział 

zam ożnych i cieszących się ogólnym  szacunkiem  obywateli polskich w  uroczysto­

ściach odsłonięcia pom nika carycy Katarzyny II w  W iln ie. Ślad gwałtownej reakcji 

na to zachowanie znajdziem y rów nież w  liście W itk iew icza  do syna pozostającego 

wówczas na H uculszczyźnie: „ Z  rzeczy publicznych stała się rzecz okrutna: pom nik 

K atarzyny w  W iln ie  odsłonięty przy udziale 60 panów  polskich. Ź le ”30.

28 Obszerne studium pt. N ajwiększy obraz M atejk i opublikował Stanisław W itkiew icz na łamach „Wę­
drowca” w  1887 roku (nry: 1, 3-6,8). Zaprezentował w  nim znakomitą analizę warsztatu malarskiego 
Matejki, poddając ostrej krytyce jego ambicje „propagowania pewnych idei”, „pogoń za apostol­
stwem”, a biorąc w  obronę jego talent. Tekst ten przez wielu -  w  tym również przez samego Matejkę 
-  odebrany był jako atak na malarstwo historyczne.

29 S. W itkiewicz, J a n  M atejko, w: id em , M onogra fie artystyczne, pod red. J.Z. Jakubowskiego i M . Olsza- 
nieckiej, t. II, Kraków 1974, s. 185.

30 S. W itkiewicz, L isty do syna., op. cit., s. 205 (Zakopane, 27 września 1904 r.).
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Pod koniec października, z  pow odu stale pogarszającego się zdrow ia, Stanisław 

W itk ie w ic z  w yjeżd ża  na roczną kurację do Lovrany. Pobyt z  dala od kraju, echa 

w ydarzeń 1905 roku, kult Piłsudskiego, z  którym  rodzina W itk iew iczó w  była spo­

w inow acona, inform acje na tem at działań Polskiej Partii Socjalistycznej (frakcji 

rewolucyjnej) w pływ ają na złagodzenie krytycznej oceny polskiego społeczeństwa. 

Klęska Rosji w  wojnie z  Japonią stworzyła nadzieję na zm ianę sytuacji na europej­

skiej arenie politycznej. W  w ypow iedziach W itk iew icza  pojawiają się ślady w iary 

w  pokonanie „anemii narodowej”, w  ludzi, którzy swym  życiem  dow iedli nieprze­

mijalności ideałów  rom antycznych. W  prawie każdym  liście do syna pojawiają się 

pytania: „C o  się w  tej Rosji dzieje? C z y  czytasz co o tym ?”31 i wezwania:

Bardzo bym  chciał, żebyś się tym  zainteresował, żebyś uczył się żywej 

historii. Teraz, kiedy wre w  tym  kotle m asowego życia, kiedy historia 

w  sposób w yraźny i jasny w ykłada swoje prawa. Trzeba się uczyć. N a ­

w et nie współczując, tak jak  ja  i moje pokolenie, nie powinno się koło 

takich zjaw isk przechodzić b ez zastanowienia się. U dział w  w ielkich 

w ypadkach  pow iększa dusze -  odryw a od m ałych i m arnych, ego­

istycznych, ciasnych interesów  i p łytkich  przyjem ności. D ziś  każdy 

num er gazety jest sceną z  w ielkiego dram atu32.

W ezw an ia i tzw. memoriały, kierowane do syna, przybierają na sile pod koniec 

stycznia 1905 roku. Praktycznie w  każdym  liście m owa jest o w ypadkach, które dla 

P olaków  m ogą okazać się brzem ienne w  skutki. Przyspieszony kurs wychow ania 

patriotycznego nie przynosi oczekiwanych rezultatów, więc aby wytłum aczyć synowi 

(a m oże p rzy  okazji i sobie) przyczynę odm ienności stanow isk w obec w ydarzeń 

rozgrywających się w  Rosji, ojciec pisze:

T y  żyłeś poza bezpośrednim  uciskiem , dlatego pew nych rzeczy  nie 

odczuw asz tak  ja k  ci, k tórzy  w ych ow ali się na co dzień -  od świtu 

do nocy -  żyjąc w  tajemnicy. N ie  wyrosłeś w  atm osferze spisku i nie 

m asz -  w  tej chw ili -  pew nych p rzym iotów  do tego potrzebnych -  

i nie zn asz tego świata. O beznaj się z  tym . Przeczytaj to w szystko, 

co o tym  pisze P iłsudski i inni, przeczytaj rosyjskie rzeczy  -  w ejd ź 

w  tę sferę, zrozum iej ją. Jeszcze na długo trzeba będzie sił, i to naj­

różnorodniejszych, w  tej w alce i Tw oja kolej przyjdzie. Teraz, żebyś 

tam  poszedł, nie zrobiłbyś jako niedoświadczony, a nie znający nawet

31 Ib id em , s. 226 (Lovrana, 21 stycznia 1905 r.).

32 Ib id em , s. 227-228 (Lovrana, 27 stycznia 1905 r.).
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teoretycznie tej sfery czynu -  nie zrobiłbyś nic, a m ógłbyś zaszkodzić, 

popsuć. Takiej chwili, w  której w szyscy bez wyjątku mają mus moralny

d a ć  s i ę  z a b i ć  -  t e r a z  n i e  m a , żeby ona była, poszlibyśm y
33razem  .

W  liście z  31 stycznia, nawiązując do zredagowanego przez zespół warszawskich 

u go d ow ców  m em oriału , w ysuw ającego żądanie rów noupraw nienia i tolerancji 

dla K rólestw a p rzy  jedn oczesn ym  podkreśleniu istnienia n ierozerw alnych w ię ­

zó w  łączących Królestw o z  Rosją ojciec z  dumą zgadza się ze  stanowiskiem  syna: 

„D zieck o  m a zupełną rację -  m em oriał jest po prostu n ikczem n y”34. W  dalszej 

części szczegó łow o analizuje postaw ę 23 ugodow ców , w śród których w ym ienia 

najbardziej rozpoznawalne i dotąd cieszące się społecznym  uznaniem  osoby, na ko­

niec nazywając je trupami. 16 lutego, nawiązując do rozgrywających się wydarzeń, 

zapewnia: „I cieszę się, że C iebie te sprawy stającej się historii pociągają”3 5 . Jednak 

ju ż  6 marca z  niepokojem  zauważa, w  cudzysłow ie przytaczając najpewniej sfor­

m ułow ania z  odpow iedzi syna: „B ardzo w idać «roztrzęsione» życie prow adzisz, 

jeżeli w  tych czasach tak wielkich i ważnych w ypadków  czujesz się «pusty»”36. T rzy  

miesiące później przestrzega: „nie mów: N ie  będę nigdy pisał, nie obchodzą mnie 

rzeczy  społeczne, nudzi m nie historia”37. N ie  m ogąc jed n ak  pojąć narastającego 

nieporozum ienia, w  kolejnym  liście zadaje retoryczne pytanie: „C o  za szczególną 

m ieszaniną sprzeczności jest życie i czy  koniecznie każde nowe pokolenie musi 

być antytezą i reakcją poprzedzającego?”3 8 .

Głów ną przyczyną niezgody okazała się decyzja syna o podjęciu studiów malarskich 

w  krakowskiej Akadem ii Sztuki. W ielokrotnie dając wyraz swojemu przeświadczeniu 

o zabijaniu indywidualności i talentu p rzez szkolne system y ojciec przeciwstawia 

się nauczaniu warsztatu i traktowaniu sztuki ja k  rzem iosła. D ostrzegając w yższy  

w ym iar malarstwa, po raz kolejny nawiązuje do wydarzeń politycznych: „M ój miły, 

mój drogi! A le  m y m ów im y o sztuce, a lud w alczy i daje się zabijać”3 9 . W  kolejnych 

dniach konflikt m iędzy ojcem i synem przybiera na sile, korespondencja wymieniana 

każdego dnia sprowadza się do, jak  to ujmuje W itk iew icz, „polem icznych b itew ”, 

które kończy, wypisując i podkreślając następujące stwierdzenia syna:

33 Ibidem , s. 231 (Lovrana, 29 stycznia 1905 r.).

34 Ibidem , s. 233 (Lovrana, 31 stycznia 1905 r.).

35 Ibidem , s. 241 (Lovrana, 16 lutego 1905 r.).

36 Ibidem , s. 250 (Lovrana, 6 marca 1905 r.).

37 Ibidem , s. 268 (Zakopane, 2 czerwca 1905 r.).

38 Ibidem , s. 291 (Zakopane, 25 czerwca 1905 r.)

39 Ib id em .
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i. „N ie jestem  anem icznym  i pokornym  idiotą”.

2. „Żadna sfera mię nie ogarnia” .

N ie znajdując kolejnych argum entów w  trudnej walce na słowa, przytoczone cytaty 

kwituje krótkim  stwierdzeniem : „dobrze”. Kolejne listy pisane do końca czerw ca, 

jak  zw ykle każdego dnia, są znacznie krótsze i dotyczą spraw rodzinnych i relacji 

z  przebiegu wydarzeń rewolucyjnych w  W arszawie i Łodzi. W akacje spędza W itkacy 

w  Zakopanem , stąd w  korespondencji następuje przerwa do 21 października. Jesienią 

ojciec wraca do swoich napomnień, wezwań, m em oriałów o randze wydarzeń X IX - 

-wiecznych41, potrzebie poznawania historii, na bieżąco komentuje sytuację politycz­

ną, zachęca do lektury gazet. i6 listopada doceniając „wewnętrzną robotę” jedynaka 

zapewnia: „Nie mam Ciebie ani za «kretyna», ani za «brutala», jak  T y  mówisz, mam, 

przeciwnie -  za  coś całkiem  innego i dlatego ci robię takie uw agi”42.

W  kolejnym  liście, pisanym  tego samego dnia pyta z  niepokojem:

Z m ian a, która zaszła w  T w oim  obchodzeniu się z  ludźm i od czasów 

dziecinnych, pew na twardość obejścia się, pew ne dalekie, p ow ierz­

ch ow n e interesow anie się nim i jak b y  p rzed m iotam i zab aw y albo 

obserwacji -  zm iana ta czy  jest w skazów ką tego, co chcesz w  sobie

P ięć dni później przyjm ując bardzo osobiście odpow iedź syna w yrzuca mu:

M ó j drogi! Nonszalancja -  gruba nonszalancja, z  jaką piszesz: „A  ten 

antagonizm  m iędzy  m ną a T ob ą zdaje się będzie trw ał zaw sze, bo 

p o le g a  na zu p e łn ie  inn ej, p odstaw ow ej o rgan izacji, m ian ow icie  

w  pojęciach w s p ó ł c z u c i a ,  w s p ó ł ż y c i a  i i n n y c h  r z e ­

c z a c h ,  zaczynających się od w s  p ó ł .” [ ...]  jest przyznaniem  tego 

[ ...]  że  moja nieautorytetność dla C iebie w ynika z  głębokiego nie­

godzenia się Tw ego na m nie44.

40 Ibidem , s. 294 (Zakopane, 27 czerwca 1905 r.).

41 W  listopadzie 1905 r. Stanisław W itkiew icz własnym kosztem wydał ulotkę pt. W ezwanie, za­
chęcającą do składania ofiar na walczących robotników oraz ponadzaborowej jedności wszystkich 
Polaków.

42 Ibidem , s. 308 (Zakopane, 16 listopada 1905 r.).

43 Ibidem , s. 309 (Zakopane, 16 listopada 1905 r.).

44 Ibidem , s. 312 (Zakopane, 21 listopada 1905 r.).

ugruntować?43
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L isty  do syna pisane na początku 1906 roku koncentrow ały się głów nie na pro­

blemach istotnych dla w chodzącego w  dorosłe życie mężczyzny, malarza, teoretyka 

sztuki, często przybierały rów nież charakter zw ierzeń ojca, który w chod zi w  rolę 

kolegi-m alarza. K rw aw y przebieg rewolucji w  Rosji i niefortunne próby przenie­

sienia jej na ziem ie polskie stopniowo chłod ziły  entuzjazm  W itk iew icza , 15 marca 

1906 roku stwierdzającego:

N ad Rosją, w ięc i nad nami, wisi straszna zm ora reakcji, to jest w ierz­

ganie zdychającego bydlęcia. T a kontrrewolucja oczywiście prowadzi 

tylko do jednego: do w zm ożenia rewolucyjnych pierwiastków. A le  na 

razie jest potwornie.

C o  czytasz? C o  myślisz?45

L ist  z  2 kw ietn ia  na kilka lat zam yka w ątek  rew olucji i w alki o niepodległość:

„C zy ta m  w  «Rusi» opisy uśm ierzania rewolucji -  rozpraw y ze strejkiem  kolejo-
• ♦ » 46w ym  -  przerażające .

4 listopada 1908 roku, boleśnie odczuw ając nieskuteczność krajow ych terapii, 

Stanisław W itk ie w icz  ulega nam ow om  lekarzy i przyjaciół i w yjeżdża do L ovra- 

ny. Kuracja przynosi stopniową poprawę zdrow ia. Korespondencja z  synem  trwa, 

lecz nie dotyczy spraw narodowych. Z  dokum entów  M arii D em bow skiej wynika, 

iż wiosną 1911 roku planował napisanie opowieści autobiograficznej. W  kontekście 

analizow anego w  tym  artykule zagadnienie w arto  przytoczyć tytu ły  rozdziałów  

projektowanej książki: „Burza”, „Jeńcy”, „N iew olnicy”, „Rozstaje”, „Bunt”, „ W  cieniu 

szubienicy”47, „ W  przyszłość”. Z  późniejszych wypowiedzi W itkiew icza  nie wynika 

jednak, by dzieło zatytułow ane „Ż ycie” poza pierw szym  akapitem  i um ieszczoną 

datą: „Lovrana, 25 I V  1911” m iało jakąkolw iek kontynuację. W  znanej tylko z  frag­

m en tów  rozpraw ie pt. Życie, etyka i rewolucja48 Stanisław  W itk ie w ic z  rozw inął 

podjęte w  I V  rozdziale m onografii M a tejk i49 spostrzeżenia na tem at ugodow ej

45 Ib id em , s. 331 (Zakopane, 15 marca 1906 r.).

46 Ib id em , s. 337 (Zakopane, 2 kwietnia 1906 r.).

47 Słowami: „Nie mogłem zasnąć, w  oczach stały mi dwa białe straszne trupy, ich męki przedśmiertne 
i kołysania na sznurach szubienicy” rozpoczynał się szkic planowanej powieści (zob. rkps Ossoli­
neum, sygn. 12429/III, k. 1-10). Jeden z zachowanych rysunków W itkiew icza nosi tytuł W ieszanie 
p ow sta ń ców  w  Szawlach.

48 Tekst jest niedokończonym rękopisem, nad którym W itkiew icz zaczął pracować w  roku 1911, 
i z którego kontynuacji ostatecznie wycofał się trzy lata później. Obszerne fragmenty rękopisu prze­
drukował Kazimierz Kosiński w  książce Stanisław  W itkiewicz (Warszawa 1928).

49 Redaktor Tadeusz Pini przekonując, iż cenzura carska i pruska nie dopuści do publikacji książki 
w  tej postaci, skłonił W itkiewicza do usunięcia IV rozdziału, który został wydrukowany w  „Krytyce” 
(1908, t. II, s. 33-43) pod tytułem: Rozdział IVz książki o M atejce.
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polityki polskiego społeczeństwa, które nie potrafi w ykorzystać sprzyjającej okazji 

do w yzw olenia się spod panowania zaborców.

Stanisław Ignacy nie ulega perswazjom  ojca, zajęty swoim i sprawami w  liście do 

R om ana Jaworskiego donosi: „Powieść swą ukończyłem , lecz w id zę teraz, że  nie 

nadaje się do druku. M o że  ją  jeszcze przerobię. A le  z  literaturą skończyłem  i przy­

rzekam  Panu nigdy do niej nie w rócić”50.

C h o d zi oczyw iście o pierw szą pow ieść autobiograficzną W itk a ceg o , w ydaną 

w  1972 roku pod tytułem  622 upadki Bunga, czyli Demoniczna kobieta. W io sn ą  1912 

roku liczący  28 lat Stanisław  Ign acy decyduje się na terapię u psychoanalityka, 

praktykującego w ów czas w  Zakopanem . Z  listów  w ysyłanych w ów czas do przy­

jació ł w ynika, że doktor Beaurain51 zdiagnozow ał u niego kom pleks em briona52, 

który w  kontekście przytaczanej korespondencji należałoby rozum ieć jako  efekt 

w ygórow anych oczekiw ań ojca i w spółczucia dla ciągle zapracowanej, zm uszonej 

do rezygnacji z  w łasn ych  m arzeń i pasji m atki. K olejna rozpoczęta i nigdy nie- 

ukończona powieść miała prawdopodobnie spełniać funkcję terapeutyczną, o czym  

przekonać się m ożem y z  listu Stanisława Ignacego do H eleny Czerw ijow skiej:

Z am yk a  się ciem na nora, w  której zgnije w ięzień  i daw ny mój raj- 

fur nieskończoności. O tw iera  się przypadkow ość (życie artysty jest 

przypadkiem ) i dalsza droga artystycznego rozw oju ... Żelazna maska 

pokryje dziecinną tw arzyczkę dawnego Ignasia53.

W  listach ojca pisanych w  tym  okresie spraw a polska pojaw ia  się ju ż  tylko 

sporadycznie, przy  okazji kom entow ania doniesień prasowych, czy  luźno snutych 

refleksji. Po raz kolejny nadzieja ożyw a w  roku 1914, ale nie zn ajd ziem y na ten 

tem at zb yt w ielu w zm ianek w  listach do syna. W  maju 1914 roku, obwiniający się 

o śmierć narzeczonej Jadwigi Janczewskiej Stanisław Ignacy w yjeżdża z  Z akop a­

nego. Jego przyjaciel -  Bronisław  M alinow ski, początkujący w ów czas antropolog, 

zam iast cyjanku proponuje mu udział w  w ypraw ie naukowej na N o w ą G w in eę, 

w  charakterze rysow nika i fotografa. Z m ian a otoczenia nie ukoiła rozedrganych

50 List ten, drukowany w  cyklu L isty niem ieck ie Witkacego do R om ana i S tefan ii , „Twórczość”
1959, nr 10 z -  jak  dowodzą Bożena Danek-Wojnowska i Anna Micińska -  niepoprawnie zrekon­
struowaną datą (Zakopane, 23 października 1910 r.), napisany został najprawdopodobniej w  lutym 
1911 r. Zob. S. W itkiewicz, L isty do syna , op. cit., s. 470.

51 Doktorowi Karolowi de Beaurain, przyjacielowi rodziny, dedykował Stanisław Ignacy swoją powieść 
N iem yte dusze (powst. 1936, pierwodruk 1975 r.). Pewne cechy doktora można odnaleźć w  postaci 
prof. Bechmetjewa z powieści N ienasycen ie (1930 r.).

52 Zob. S. W itkiewicz, L isty do syna , op. cit., s. 526.

53 Cyt. za: S. W itkiewicz, L isty do syna, op. cit., s. 527 (list z 3 lutego 1913 r.).
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nerw ów  m łodego artysty. N a  w ieść o w ybuchu w ojny postanawia w rócić do kraju, 

co tak tłum aczy w  liście do rodziców:

w  tak strasznej chwili, kiedy krajowi i W am  grozi niebezpieczeństwo, 

ja  nie m ogę się do W as dostać -  o tysiące kilom etrów od W as odległy 

w  bezczyn ności i rozpaczy. [ ...]  C h cia łb ym  teraz być tam  i bić się, 

i zginąć przynajmniej godnie54.

5 w rześn ia  o p u szcza  Sydney, by po trzech  tygodn iach  d op łyn ąć do Salonik. 

Stam tąd przez kraje bałkańskie dojeżdża do Odessy, w  połow ie października jest 

ju ż  w  Petersburgu, gdzie m ieszkają jego  bliscy krewni. M a  nadzieję zaciągnąć się 

tam  w  szeregi polskiego w ojska, które zam ierzano organizow ać, ale kiedy pro­

jek t upada, wstępuje do armii carskiej. D zięk i pom ocy ku zyn ów  zostaje przyjęty 

do Pawłowskiej S zko ły  W ojskow ej.

Stanisław  W itk ie w ic z  od dawna w ied ział, iż  syn nie podziela  jego  poglądów  

politycznych, fascynacji P iłsudskim  i stosunku do Rosji, ale w  żaden sposób nie 

m ógł zaakceptować jego decyzji o wstąpieniu do wojskowej szkoły oficerskiej w  Pe­

tersburgu. D ow ied ział się o tym  najprawdopodobniej z  listu swojej siostry, która 

tak pisała do M arii W itkiew iczow ej:

W ed łu g  naszych obliczeń powinnaś była dostać jego  list, w  którym  

opisuje dzieje ostatnich swych m iesięcy życia, kiedy to pow ziął nie­

odw ołalną decyzję w stąpienia do rosyjskiej arm ii, by bronić Polski. 

P rzybył on tutaj w  końcu w rześnia i po licznych trudnościach został 

przyjęty do wojskowej szkoły oficerskiej, skąd w yjdzie za dwa miesiące 

w  stopniu oficera, by w stąpić do arm ii -  być m oże polskich  leg io ­

nów, które są w łaśnie w  trakcie formowania. Żadne perswazje i niczyj 

w p ływ  nie były  w  stanie zm ienić jego  postanowienia55.

O b urzon y W itk ie w icz  w  odpow iedzi zarzuca swej siostrze brak patriotyzm u.

M im o  osobistych zm artw ień nie przestaje jedn ak śledzić działań polskich le­

gionistów. Radosne oczekiwania kolejnych num erów polskich gazet, słowa nadziei 

kierowane w  stronę żołnierzy Piłsudskiego i samego Ziuka wypełnią listy do siostry, 

pisane prawie każdego dnia -  od sierpnia 1914 do sierpnia 1915 roku56. Śm ierć na

54 List W itkacego do rodziców z 5 sierpnia 1914 r. przedrukowany w: S.I. W itkiewicz, L isty do B ron i­
sława M alinow sk iego / Polska Sztuka L udowa — Konteksty 2000, t. 54, z. 1-4, s. 267.

55 List Anieli Jałowieckiej do M arii Witkiewiczowej z 13 lutego (30 stycznia), Petersburg 1915; cyt. za: 
S. W itkiewicz, L isty do syna, op. cit., s. 641.

56 Wydane przez Marię Witkiewiczównę pod znamiennym tytułem Testam ent w  roku 1922.
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obczyźnie 5 września 1915 roku nie pozw oliła mu doczekać końca w ojny i w ym arzo­

nej od dzieciństwa niepodległości. 13 września trumnę z  jego ciałem, przekraczając 

kilka linii frontu, przew iozła do kraju M aria  D em bow ska. U roczysty pogrzeb na 

Pęksow ym  B rzyzku  zgrom adził liczne instytucje, stowarzyszenia, znanych pisarzy 

i zw ykłych  ludzi, dla których był „budzicielem  Podhala”, twórcą stylu zakopiań­

skiego i niezw ykłym  autorytetem.

Po pow rocie do kraju W itk a c y  bierze u dział w  w ystaw ach, definiuje C zystą  

Form ę, pisze powieści, dramaty, traktaty filozoficzne. N ie dołącza jedn ak do grona 

pośm iertnych wielbicieli swojego ojca. D aw ne urazy, świadczące o nieskuteczności 

przyjętej przez ojca m etody w ychow aw czej, w  1936 roku dyktują mu słowa oceny 

-  m im o upływ u lat -  bardzo em ocjonalnej, i chyba niesprawiedliwej:

N ik t  m nie nie przekon a o jego  w ielkości jako  artysty, a zw łaszcza  

jako  m yśliciela. [ ...]  O d d zia ływ a ł patosem  swojej postaw y m oral­

nej, która była niezupełnie szczera, ale brak mu było głębszej kultury 

filozoficznej57.

W  studium  zatytu łow an ym  Niem yte dusze, napisanym  w  1936 roku W itk a c y  

b ezw zględ nie rozpraw ia się z  rodzinnym i tradycjam i i św iętościam i. W raca  też 

do pam ięci stryja Jana W itk iew icza , zw anego ostatnim  W allenrodem :

był wielkim  (to prawda) awanturnikiem w  Afganistanie. [ . ]  faktycz­

nie dziwna to postać, jedyne w cielenie W allenroda. [ . ]  dla Polaków 

ciekawa historyjka i dlatego ją  tu opow iedziałem , ale w  m iędzynaro­

dow ym  alm anachu co kogo -  jeśli w  ogóle -  obchodzi [ . . . ] 58.

C zy ta ją c  listy  W itk ie w ic z ó w  z  p ersp ek tyw y X X I  w iek u  trudno zd o b yć się 

na obiektyw ną ocenę skrajnie różnych postaw. Z w łaszcza  że  do dnia dzisiejszego 

Polacy prezentują skrajnie spolaryzow ane poglądy na tem at zasadności zryw ów  

niepodległościow ych. O dm ienne oceny naszej historii antagonizują biesiadników 

zasiadających przy  św iątecznych stołach, dow odząc różnic pokoleniow ych i poli­

tycznych. I choć najczęściej oponentom  narodowego heroizm u brakuje odw agi -  

a m oże bezczelności -  W itkacego, zapew ne chętnie w zięliby jego stronę. B yć może 

to jest właśnie ponadczasową cechą Polaków, że uparcie bronią swoich okopów, nie 

um iejąc docenić w agi porozum ienia.

57 Tak przytacza słowa W itkacego w  kontekście N iem ytych dusz J.E. Płomieński (Polski „pontifex m a­
x im us” katastrofizmu, w: S tanisław  I gn a cy  W itkiewicz. Człowiek i tw órca , pod red. T. Kotarbińskiego 

i J.E. Płomieńskiego, Warszawa 1957, s. 186).

58 S.I. W itkiewicz, Narkotyki. N iem yte dusze, op. cit., s. 322.
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A n n a  M a ł g o r z a t a  P y c k a

“ H o p e  T H IS  S A C R IF IC E  W AS N O T  IN V A IN ” -  S T A N IS Ł A W  W l T K I E W I C z ’s 

M E S SA G E  T O  H IS  SON

In 1863 Stanisław  W itk iew icz-fa th e r  w as 12 years old. O n  the hill behind his 

hom e-tow n Szawle the insurgents were hung. Follow ing from  far away those w ho 

w ere leaded to death, he was whispering: “this sacrifice w ill not be in vain!” . Tw o 

years before his death, in 1913, he gave his son a miraculously survived photograph 

o f  his uncle, Jan W itk ie w ic z , called “the only true W allen ro d ”. H e  added there 

a message: “Think about him  and about the life that w ent beyond the petty miser­

ies o f  existence”. B u t the son, unw illing to admire the figures from  the pantheon, 

nam ed the legendary B atyr as a “troublem aker from  A fghanistan”, w hose fate is 

“an interesting story for a P ole”.

A  detailed analysis o f  the letters addressed by Stanisław W itk iew icz  to W itkacy  

enables to recognize the sphere o f  personal tensions, having its source in the fam ily 

traumas.
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